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Kilka u w a g  o rachunkowości  
i biurze ra c h u n k o w e m  rolniczem.

0  niezbędnej potrzebie rachunkowości w gospodarstwie
0 „najlepszych” i „najstosow niejszych1* metodach i systemach 
rachunkowości rolniczej, pisano i pisze się bardzo wiele, po
mimo tego jednak  nie ma rachunkośe w gospodarstwie tego 
znaczenia jak ie  mieć stanowczo powinna i jak ie  z czasem 
mieć będzie.

Przyczyna tego leży w tern. że przeważna część rolni
ków nie rozumie i nie uznaje korzyści płynących z posiada
nia rachunkowości a nawet ja k  się to niestety często zdarza 
poprostu nie odczuwa potrzeby oparcia swego gospodarstwa 
na rachunku. „Albo je s t się dobrym gospodarzem, a zatem 
posiada się dokładną znajomość uprawy gleby, chowu inwen
tarza etc: etc., a w takim razie ciągnie zyski z gospodarstwa, 
albo je s t się złym gospodarzem i wtedy nie pomogą żadne 
rachunki, gospodarstwo musi upaść11 takie zdanie jak o  dowód, 
że rachunkowość nie je s t konieczną, usłyszyć można nie raz 
z ust nawet światłej szych rolników. I w przeważnej liczbie 
w ypadków nie pomogą tu żadne arguinentacye, na wszelkie, 
bowiem tłumaczenia usłyszy się czy to o panu X , który  „ża
dnych rachunków  ani książek nie prowadził a dokupił dwa 
m ają tk i11 czy też o panu V. k tóry  „tomy całe zapisał cytram i
1 bawił się w rachunkowość a m ajątek wzięli żydzi11. I śmiało 
można powiedzieć, że w tern właśnie, że udowodnić komuś 
potrzeby rachunkowości w jego gospodarstwie iże jest pożyte
czną i „często" niezbędną tego się zwykle nie przeczy) nie je s t 
się prawie w, stanie, leży jedna z główniejszych przyczyn tego 
zaniedbania rachunkowej strony w naszych gospodarstwach. 
Mówimy tu naturalnie tylko o dowodzie „czarno na białem 11 
dla tych rolników, którzy są zdeeydowanemi nieprzyjaciółmi 
rachunków i cyfr, a takich gospodarzy każdy przyzna, mamy 
wielu. Niebardzo to daleki od nas ten czas w którym  starszej

ty  rolnicy, z pogardliwym  uśmiechem s łu ch a li ' nowych

kierunkach na polu rolnictwa, o sztucznych nawozach o azo
cie lub fosforze, i nie było słów. któreby potrafiły ich nakło
nić do odstąpienia od gospodarki ojców.' aż dopóki bujniejszy 
łan pszenicy lub piękniejsze ziemniaki czy buraki sąsiada, 
zbyt jasno nie przekonały, że jed n ak  te nowości są „coś w arte11! 
G dybyśm y mogli w podobnie nam acalny sposób udowodnić 
komuś potrzebę rachunku w gospodarstwie, to łatwo zrozumieć, 
że tak  ja k  niema dziś prawie rolnika, k tóryby  nie używał 
np. nawozów sztucznych tak  nie byłoby rolnika, któryby bez 
ścisłego rachunku gospodarował. Takiego dowodu jednak nie 
jesteśm y wstanie przedłożyć, rachunkowość bowiem sama. 
jak o  taka, nie jest bezpośrednim środkiem do ulepszenia i pod
niesienia gospodarstwa ja k  np. nawozy sztuczne, szlachetne 
rasy  zwierząt, dobre maszyny etc. Rachunkowość jest jedy
nie pośrednim środkiem i nikt piszący o rachunkowości nie 
starał się nigdy występować przeciwko tomu tak często sły 
szeć się dającem u argumentowi rolników, że przecież rachun
kowość i samo prowadzenie książek dochodu mi nie podnie
sie11. Całkiem słusznie, książki rachunkowe nie zwiększą w y
dajności pszenicy z morga, ale mogą wykazać rolnikowi, że 
owe dwa cctnary więcej wyprodukowane z morga, kosztowały 
24 złr. a otrzym ał za nie 16 zlr. A taka wiadomość jest chyba 
bardzo pożyteczną. Jeżeli ktoś. a zdarzało się to i zdarza mó
wiąc nawiasem częściej, nie mając pojęcia o użyciu nawozów 
sztucznych, o chowie inw entarza lub o tein, k iedy i które 
maszyny w danym  gospodarstwie się opłacają, stosując w szystko 
co „najnowsze zbankrutow ał czyż jest do dowód, że stoso
wanie tych nawozów lub maszyn jest b ezuży teczne?  C /y  
podobnie , rachunkowość dlatego, że temu lub owemu pro
wadzącemu skrupulatnie rachunki źle się powodzi, ma być 
me potrzebną? N,e trzeba wielkiej filozofii na to. by uznać 
ze takie argum entowanie byłoby nonsensem. ’

Celem i zadaniem rachunkowości w gospodarstwie jest 
hyc sumiennym, bezstronnym  sprawozdawcą i k ry tyk iem  'na
szych czynności. Rachunkowość zatem dla rolnika ma być 

czem są np. szkła dla turysty . Dobry tu rysta  w ybierając się 
w podroż bierze ze sobą szkła, by mógł dokładniej i lopieT 
widz.ee okolicę, k tórą  przebiega, dobry gospodarz za pomocą 
rachunkowości sledz, swe gospodarstwo i widzi to. czegobv 
może „golem okiem ” nie dojrzał. A chyba udowadniać te-o  
nie potrzeba, ze tein się lepiej gospodaruje i lepsze rezultaty 
osięga, im kto dokładniej zna swe gospodarstwo, im bezstron
niej sam siebie krytykuje. Użyjemy naszego porównania i da 
lej. Na wycieczkę w ybiera się. dwóch turystów , jeden m ający 
doskonały wzrok, drugi curtum  visum. Pierwszy wraca zado 
wolony z wrażeń, jak ie  podczas wycieczki odniósł, drugi znie 
chęcony, trudy jego mu się nie opłaciły, stosunkowo bowiem
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mało co widział. Są to ci obaj z początku wspom niani gospo
darze, z k tórych  pierw szy więcej uzdolniony i z na tu ry  do
bry  gospodarz dorobił się i dokupił dwa m ajątki, d rug i mniej 
zdolny, stracił to co miał. łvtoż jed n ak  powie, że obuin tvm  
turystom  szkła były  absolutnie niepotrzebne? Prawdopodobnie 
nikt. P ierw szy  bowiem, choć obdarzony dobrym  wzrokiem  
m ógłby przy pomocy szkieł niejedno więcej zobaczyć, drugi 
o słabym  w zroku zobaczyłby może choć tyle, by nie żałować 
trudów  poniesionych. D la  obojgu byłyby  szkła bardzo pożyte
czne. I  tak  ja k  ów tu rysta  w ybierając się w podróż dla wido
ków  i wrażeń, używ a w tym  celu w szystkiego co możliwe, 
by  najw ięcej widzieć, a zatem w yszukuje najpiękniejsze oko
lice, w spina się po górach a pomaga sobie w  osiągnięciu celu 
podróży dalekowidzem, tak  i dobry gospodarz używ a wszel
kich  środków i nie żałuje pracy, by gospodarstwo swe pod
nieść i dochód zwiększyć, drogę zaś po której k roczy rozja
śnia sobie prowadzeniem  rachunków , które mu dają najlepszy 
ob raz jego  gospodarstwa, w ykazu ją  dokładnie rezu lta ty  ja k ie  
osiągnął, w y tykają  błędy które  popełnił. I  ani tu ry sta  ani 
ów gospodarz pomimo że dla obydwóch, dla jednego trzy m a
nie ciągłe lornetki przy sobie, dla drugiego skrupulatne zapi
sywanie zaszłości gospodarskich, spraw ia niezaprzeczoną t ru 
dność i przeszkodę, nie uw ażają tego trudu  za straconego, 
wiedzą bowiem, że im  się ta  p raca w swoim czasie sowicie 
opłaci. I można być pew nym , że żadnego z nich nie przeko
nają  arguments. tow arzyszy, a la: „ja  i bez szkieł dobrze 
w idzę14 lub „obchodzę się doskonale bez rachunkow ości44.

Nie rościm y sobie pretensvi by powyższe wyw ody prze
konały nieprzyjaciół rachunkow ości i spowodowały większe 
zwrócenie się do niej w gospodarstw ie; przekonyw anie i na
wracanie nie je s t naszym  zam iarem , jeżeli zaś podnieśliśm y 
tu wyż przytoczone zarzuty to ty lko  dlatego, że są one nie
stety  najczęściej cytowane przez rolników  a jed n ak  najm niej 
ze w szystkich w ytrzym ujące k ry tykę . Chcieliśm y jed y n ie  w y
kazać, że t a k i e  motywowanie nieuw zględniania rachunko
wości w gospodarstwie, niema najm niejszej raeyi, a w ynika 
ono jed y n ie  z fałszywego pojm owania zadania ja k ie  ma ra 
chunkowość w gospodarstwie.

Słuszność każe przyznać, że rolników  k tó rzyby  stanow
czo odmawiali potrzeby rachunkow ości, je s t bardzo mało. P rze
ważna część rolników  uczuwa poniekąd tę potrzebę rachunku 
a że tak  jest, św iadczy o tern choćby ten fakt, że nie wiele 
znajdzie się w iększych gospodarstw  (t. j. w yłączając drobne 
gospodarstwa włościańskie) w k tó rychby  nie prowadzono mniej 
lub więcej dokładnych, w większej lub m niejszej liczbie, ra 
chunków. — R achunki te jednak , prowadzone często ty lko  
dorywczo, przeważnie nie ścisłe, rzadko lub nigdy nie zam y
kane, umożliwiają jed y n ie  a i to nie zawsze, pew ną kontrolę 
przychodów i rozchodów, po ża tern nie przynoszą praw ie ża
dnego pożytku. — I  to właśnie że pożytek z tych rachunków  
stosunkowo do wyłożonej p racy  je s t tak  niewielki, je s t głów
nym  zarzutem  ja k i stawia szereg rolników  rachunkowości.

„Bo ostatecznie zapisuje się dzień w dzień, nieraz zużywa 
na to tę resztę wolnego czasu co od gospodarstw a zostaje, 
a ostatecznie „psu na b u ty 44 się to nie przyda, bo naw et do
chodu ja k i  obliczysz na podstawie sw ych rachunków  kom isya 
podatkowa ci nie przyjm ie i podwyższy ten dochód p rzyna j
m niej o połowę44. W  rzeczywistości ro ln ik  ów nie zarzuca tu 
swej rachunkowości że ona mu żadnego pożytku nie przynosi 
(owe „psu na b u ty 44 oznacza ty lko  zniechęcenie, rachunki te same 
bowiem prowadzić będzie i dalej, a więc widać, że przecież 
jak iś  pożytek z nich Ciągnie) ale, jedynie to. żę ilość pracy 
ja k i  na te rachunki poświęca nie stoi w żadnym  stosunku 
do osiągniętych korzyści. — Naturalnie, że jeżeli ktoś poradzi 
takiem u gospodarzowi by skrupulatniej te rachunki prowadził 
lub je  rozszerzył, to się stanowczo sprzeciwi temu, tw ierdząc, 
że to się „ąie opłaca44. I  takich  nieprzyjaciół rachunkow ości 
którzy na podstawie „własnego dośw iadczenia44 doszli do tego, 
że rachunkow ość w gospodarstwie nie przynosi tak ich  korzyści 
„ jak  się to pisze lub głosi44 m am y bardzo wielu, sądzim y, że 
nic przesadzim y jeżeli powiemy, że 75°/0 w szystkich rolników. -

Przyczyny tak ich  zapatryw ań i przekonań o pożyteczności 
rachunku, szukać należy po 1-sze w tern, że nie zakreśla sięjasno

i w yraźnie ^celu jaki się chce przez prowadzenie rachunków  
osiągnąć po 2-gie, że prowadzi*się często rachunki bez znajomości 
głównych zasad i reguł rachunkowości, bez poprzedniego obe
znania się fachowego z tą czynnością.

Powiedzieliśm y wyżej, że mało je s t gospodarstw  nieco 
ty lko większych, w którychby nie prowadzono żadnych za
pisków. — .leżelibyśm y' jed n ak  chcieli bliżej przypatrzeć 
się tym  rachunkom  (nie mówimy tu natu raln ie  o gospodar
stwach, gdzie prowadzone one są system atycznie i uporządko
wane) to łatwo dojrzym y, że nie zesługują one na nazwę za- 
chunkowości a pierwszym  rzucającym  się w oko faktem , będzie 
b rak  jak iegoś bardziej określonego celu dla którego się je  
prowadzi. Nie chcem y przez to rozumieć abv te rachunki pro
wadzone były  zupełnie bezm yślnie i bez potrzeby, ale prawdą 
pozostanie, że to co się przez nie osięga dałoby sic. przvnaj 
m niej z dwa razy m niejszą pracą, uzyskać. Prow adzi się nieraz 
rejestru. dzienniki czy inne książki rachunkow e przez cały 
rok, na to, by z nadejściem  nowego roku gospodarskiego scho
wać je  do szaf a zastąpić innemi, k tóre  znów powoli ciągu 
roku zapełniają się cyfram i. — W ten sposób postępuje się 
rok za rokiem. Nie będzie to przesadzonem. jeżeli powiemy, 
że 50%  tak ich  rachunków  nie byw a nigdy zam ykane, rozu
m iejąc pod tern w yciągnięcie ostatecznego rezultatu, i końcowe 
obliczenie rezultatów  z gospodarstwa. —  O zestawieniach po
rów naw czych dla pewnego szeregu lat. w yciąganiu konsekw en- 
cyi i t. d ,  tu już nie wspominamy, pom ijam y także i to. do 
czego się zw ykle rolnicy sami p rzy zn a ją , że owe rachunki 
„prawdę powiedziawszy nie są bardzo dokładne, bo nie zawsze 
był czas by módz je  skrupulatnie prowadzić, niejedno zatem 
w nich b rak u je44.

Łatw o zatem zrozumieć, że t a k a  rachunkow ość wiele 
pożytku przynieść nie może i nie można się nawet dziwić 
gdy rolnik, k tóry  t a k  prowadzi swe rachunki dochodzi w końcu 
do bardzo pesym istycznych poglądów na w artość rachunkow ości 
w gospodarstwie.

(L)ok. nasL.). K aro!  Turski.

Kwestyonaryusz w sprawie zwyczajów 
spadkowych ludności włościańskiej.

G dy przed k ilku  laty  kw estya reform y praw a spadko
wego stanęła na  porządku dziennym  Sejm u galicyjskiego, 
w skazywano k ilkakrotnie, że reform a taka  nie może być sku
tecznie dokonana bez znajom ości zw yczajów spadkow ych lud
ności w łościańskiej. W obec znanego konserw atyzm u tej lud
ności zachodzi bowiem obawa, że przepisy ustawowe, przeciwne 
poczuciu prawnem u ludności włościańskiej nader łatwo mogą 
pozostać m artw ą literą prawa, że ludność będzie się więc sta
rała albo je  ominąć albo sprowadzi niezgodność stanu fak ty 
cznego ze stanem prawnym .

Jakko lw iek  postulat uwzględniania zw yczajów spadko
w ych ludności w łościańskiej nie znalazł może takiego od
dźwięku, na ja k ib y  zasługiwał, to przecież zaznaczyć się godzi, 
że pogląd ten bynajm niej nie je s t odosobniony w literaturze 
a podzielają go tacy  w ybitni przedstaw iciele polityki agrarnej 
ja k  Lujo Brentano i Max Sering mimo, że są to mężowie, 
hołdujący zasadniczo różnym poglądom w kw estyi reform y 
praw a spadkowego. A choć wielu zapewne napotka przeciw ni
ków zdanie Brentana, że prawo pisane żadnego zgoła nie w y
w iera wpływ u na pryw atne dyspozycye stron interesow anych,— 
bo wszak w ten sposób m oźnaby negować w szelką reform ę 
i wszelką 'zmianę ustawową, ewentualnie znów zaprowadzać 
zmiany, stojące w zasadniczej sprzeczności z poczuciem praw - 
nem szerokich mas ludowych, — a  to przecież trudno zaprze
czyć, że punktem  w yjścia reform y powinna być stanowczo

*) Odezwę Tow. ludoznawczego nadesłami Red. z prośba o przedru
kowanie ogłaszam tem chętniej, że niejednokrotnie podnosiłem doniosłość 
pracy w tym kierunku. Mam nadzieję, że rozpowszechnienie tej odezwy za 
pośrednictwem „Tygodnika rolniczego44 nie pozostanie bez sku tku44. A. K .
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znajom ość fak ty c zn y c h  stosunków , zbadanie szczegółowe a m o
żliw ie do k ład n e  zw yczajów  spadkow ych. S iła i napięcie tych  
zw yczajów , rozm iary  i siedziby ich te ry tó rya lne , ich podkład 
etyczny  i gospodarczy  w reszcie, w skażą w łaściw e k ie ru n k i 
i drogi reform y.

T en  p u n k t w y jśc ia  je s t  też drogow skazem  celu i zak resu  
naszych  badań . Z arząd  T ow arzystw a L udoznaw czego m ial dw ie 
a lte rn a ty w y  do w yboru , albo zain ieyow ać badan ia  nad cało
ksz ta łtem  zw yczajów  spadkow ych, albo też o g ran iczy ć  się na 
te  -py tania, k tó re  z k w esty ą  refo rm y  praw a spadkow ego, w ięc j 
p rzedew szystk iem  z postu latem  skup ien ia g run tów  w łościańsk ich  
n a  w y p ad ek  dziedziczenia beztestam entow ego. w m niej lub 
bardziej śc isłym  sto ją  zw iązku. W ybra liśm y  tę osta tn ią a lte r
natyw ę. Z apew ne, źe m ożna było  postaw ić jeszcze ca ły  szereg 
py tań  co do rozporządzeń ostatn iej woli. co do zachow ku, co 
do zapisów  i t. p., sądziliśm y w szakże, że ta z b y t w ielka 
ilość p y ta ń  m ogłaby zby t łatw o odw rócić uw agę dek laran tów  
od głów nego celu ty ch  badań , m ogłaby  zby t łatw o spraw ić 
ten  sk u tek , że zy sk alib y śm y  może w cale liczne m ateryały , ( 
m ające n iew ątp liw e znaczenie naukow e dla poznania życia n a
szego ludu , pozbaw ione w szakże w szelkiego znaczenia ze sta 
n ow iska  rea ln y ch  in teresów  k ra jo w y ch . A  choć T ow arzystw o 
Ludoznaw cze, jako  stow arzyszenie naukow e, m a p rzedew szyst
k iem  czyste  poznanie n a  oku, to przecież sądzi ono, nie z rze
k a ją c  się b y n a jm n ie j zam iaru  przeprow adzenia w  przyszłości 
dalszych  b ad ań  w kw esty i zw yczajów  spadkow ych  ludności 
w łościańsk iej, źe pow inno, bez żadnego zgoła uszczerbku  dla 
swego c h a rak te ru  naukow ego, dać p ierw szeństw o tv m  b ad a
niom , k tó re  nie będą ch y b a  bez znaczenia dla żyw otnych  po
trzeb  społeczeństw a.

Chodzi tu  oczyw iście ty lk o  o zbadanie ściśle fak tycznych  
zw yczajów  p raw nych , w zględnie poczucia praw nego czy też 
pojęć p raw nych , leżących  na dnie ty ch  zw yczajów  a is tn ie ją 
cych ew en tualn ie  po za ustaw ą, nie są zaś n a tu ra ln ie  p rzed
m iotem  badan ia  no rm y  p raw ne we w laściw em  tego słow a zna
czeniu. gdyż te  są ju ż  w ypow iedziane w ustaw ie.

D la zbadan ia  zw yczajów  spadkow ych  koniecznem  je s t 
zebran ie m ożliw ie obszernego m aterya łu . T y lk o  wówczas, jeśli 
b ad an ia  obejm ą k ra j cały. w szystk ie  jeg o  części i zak ą tk i, i  

a p rzyna jm n ie j w szystk ie  okolice tzw. typow e, badan ie  będzie 
m ożna uw ażać za udałe. Z arząd  T ow arzystw a L udoznaw czego 
m a przeto niepłi n n ą  nadzieję, że zw łaszcza, ze w zględu n a  j  

społeczny cel ty ch  badań  ogół społeczeństw a nie poskąpi mu 
swego poparc ia  a  odpowiedzi będą liczne nadp ływ ały .

B adan ia  m ają  p rzedew szystk iem  na oku G a licy ę , pożą- j  

dane b y ły b y  w szakże rów nież wiadom ości, do tyczące ludności 
po lsk iej n a  S zląsku  ja k  i ludności polskiej i ru sk ie j na B u- ! 
kow inie.

U praszam y o odpow iedzi, oparte  n a  sto sunkach  ściśle fa
k tycznych , z dokładnem  podaniem  m iejscow ości, gdzie d an y  
zw yczaj panu je , . o raz społecznego ch a rak te ru  ludności. Nie ; 
chodzi nam  bow iem  o' zb ieran ie  opinii, ja k  raczej o zbadanie 
stosunków  fak tycznych , a ty lk o  odpowiedzi ściśle zlokalizo- - 
w ane (wedle m iejscow ości, części pow iatu i t. p.) w pełnej 
m ierze zdo łają  odpow iedzieć tym  wym ogom .

Oto więc py tan ia, k tó ry ch  om ów ienie najb liższy  d la  nas 
p rzedstaw ia  in teres:

1. Czy dziedziczenie odbyw a się z a z w y c z a j  na pod
staw ie rozporządzeń ostatn iej woli. czy bez tak ich  rozporzą
dzeń, w ięc n a  podstaw ie przepisów  ustaw y  o dziedziczeniu 
beztestam entow em . czy w ięc ludność w ten  sposób sprow adza 
św iadom ie działan ie w spom nianych przepisów  ustaw y o dzie- j  

dziczeniu  beztestam entow em  czy też może je s t to ty lk o  w y
p ływ em  niechęci do norm  p raw n y ch  o rozporządzeniach o sta t
n iej woli, ew entualn ie zaś zbv t m ałej przezorności u ludności 
w ło śc iań sk ie j?  .laki zachodzi stosunek  liczbow y m iędzy po- 
szczególnem i sposobami dziedziczen ia?

W  raz ie  dziedziczenia beztestam entow ego:
2. C zy gospodarstw o zostaje zw yczajow o podzielone m ię

dzy  dziedziców  czy też to nie zachodzi ?
3. J a k a  ew en tualność zachodzi w razie, je ś li gospodar

stw o pozostaje niepodzielone, czy  więc istn ie je  ja k iś  s ta ły  po
rzą d ek  dziedziczen ia tzn . czy  istn ie je  ja k iś  zw yczaj w tym  j

k ie ru n k u , że k tó ry ś  z członków  ro d zin y  obejm u je  gospodar
stwo, czy  je s t  nim . n. p.

a) zaw sze syn  n a js ta rszy , najm łodszy  lub  ja k iś  in n y  np. 
n a jb ard z ie j odpow iedni do p row adzen ia  g ospodarstw a czy  też 
może

b) gospodarstw o o trzy m u je  có rk a  i k tó ra ?  w zględnie 
w dow a, w zględnie

c) czy może w szyscy  dziedzice pozostają w e w spólnem  
gospodarstw ie, ew entualn ie

d) czy nie m a w ty m  w zględzie żadnego w yrobionego 
zw yczaju  a w um ow ach w tym  k ie ru n k u  m iędzy  dziedzicam i 
zaw ieranych  ob jaw ia  się zupełna n iepraw id łow ość?

4. Czy w raz ie  dzielenia gospodarstw a w spółdziedzice 
u stępu jący  o trzy m u ją  tak i sam  udzia ł w w artości sprzedażnej 
gospodarstw a, j a k  i dziedzic obejm u jący  sam o gospodarstw o, 
lub czy  też godzą się na m ocy zw yczaju  n a  up rzyw ile jow an ie  
głów nego dziedzica w in teresie  u trzy m an ia  gospodarstw a w je- 
dnem  ręk u  i w in te resie  lepszego zagospodarow an ia?

5. C zy sp ła ta  w spółdziedziców  odbyw a się w p ien iądzach  
czy w naturze, w  gotów ce czy n a  ra ty , czy  dziedzic obejm u
ją c y  gospodarstw o bierze dziedziców  ustęp u jący ch  na w ycho
w anie lub  w yżyw ienie i w ja k ie j  fo rm ie?

6. Czy i w ja k ic h  rozm iarach  sp row adza ją  te  zobow ią
zan ia  obdłużenie gospodarstw a?

7. Cny po dokonan iu  sp ła ty  u sta je  w szelki śc iśle jszy  
zw iązek obyczajow y i rodz inny  m iędzy dziedzicem  prow adzą
cym  gospodarstw o a dziedzicam i ustępu jącym i, w szczególności 
także  w sferze in te resów  m atery a ln y ch , czy też to n ie  za
chodzi ?

8. C zy obliczenie odbyw a się na podstaw ie w artości sp rze
dażnej (tj. obliczonej na podstaw ie ceny. p rzypuszczaln ie  w r a 
zie sp rzedaży  d a jące j się uzyskać) czy też na podstaw ie w ar
tości p rzychodow ej (t. j. obliczonej n a  podstaw ie rocznego 
p rzychodu)?

9. D o ja k ic h  zawodów zw raca ją  się w spółdziedzice ustę
pu jący , czy ew en tualn ie  w sk u te k  ustąp ien ia z gospodarstw a 
em igru ją, dokąd  i na j a k  d ługo?

10. Czy sp rzę ty  dom owe uw ażane są za część in te g ra ln ą  
gospodarstw a czy  też stanow ią przedm iot działu ?

11. C zy istn ie je  ja k iś  zw yczaj w tym  k ie ru n k u , że za
budow ania gospodarsk ie obejm uje je d e n  z dziedziców  i k tó ry , 
a inni ty lk o  dalsze części?

12. Czy też dalsze części stanow ią całości gospodarcze 
d la  siebie a p rzyna jm n ie j czy ta k ie  całości gospodarcze dadza 
się z n ich  w y tw orzyć i w ja k i sposób się one w y tw arza ją?

13. C zy podział gospodarstw a odbyw a się n a  zasadzie 
rów ności czy n ie?

14. J a k ie  rozm iary  posiadają  te podzielone gospodarstw a? 
C zy podział doprow adza do tw orzen ia  gospodarstw , n ie  odpo
w iada jących  ze w zględu n a  swe rozm iary  w ym ogom  racy o - 
nalnej u p raw y  ro lnej ?

Ib . W  ja k ie j form ie technicznej odbyw a się podział g ru n 
tów, obok siebie po łożonych? Czy k sz ta łt ty c h  g ru n tó w  od 
pow iada w ym ogom  tech n ik i ro ln iczej ?

16. Czy postanow ienia, zaw arte  w  rozporządzen iach  osta t
niej woli. zgodne są ze z w y c z a j a m i  is tn ie jący m i w razie 
dziedziczenia beztestam entow ego? C zy może specyaln ie  w  roz
porządzeniach ostatn iej woli po jaw iają  się zw yczajow o ja k ie ś  
odrębne postanow ienia?

1 l .  Czy i w ja k ic h  rozm iarach  przepisy  ustaw y o za
chow ku (części obow iązkow ej) zn a jd u ją  zw yczajow o u l udu 
zastosow anie?

18. J a k  d ługo is tn ie ją  te  z w y c za je?  C zy w szczególności 
ust. z r. 1868, z rów nyw ająca  gospodarstw a w łościańsk ie z in 
nym i przedm iotam i dziedziczenia, w p ły n ęła  n a  zm ianę zw y
czajów . poprzednio is tn ia ły c h ?  Czy w płynęła w szczególności 
tak że  na zm ianę w liczb ie narodzin  ś lu b n y c h ?

19. Czy pow stanie w d ane j oko licy  ja k ie g o ś  p rzedsię
b iorstw a przem ysłow ego lub górniczego w zględnie ja k ie jś  <>a- 
łęzi przem ysłu  dom ow ego w yw ołu je ja k ą ś  zm ianę ,\v ty m  k ie
ru n k u  czy  tw orzy  lub  rozszerza n. p. stosow anie zw ycza ju  
n iedzie len ia  i t,. p .?

20. Czy zm iana system u dziedz iczen ia (czy to w sk u te k
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ust. z r. 1868 czy też ze względów czysto gospodarczej na
tury) spowodowała zm iany w kulturze-gospodarczej (np. prze
mianę k u ltu ry  rolnej na ku ltu rę  ogrodniczą i sadowniczą itp.) ?

oo 1 Jakie .zw yczaje istnieją u ludu co do zapisów?
-2 . Gzy w m iejsce rozporządzenia ostatniej woli wstę

puje ewentualnie umowa m iędzy żyjącem i n. p. m iędzy ojcem 
a dziećmi względnie synem, obejm ującym  gospodarstwo i ja k ą  
tresc ma taka  umowa, czy i jak ie  w szczególności obowiązki 
p rzyjm uje na siebie dziedzic, obejm ujący gospodarstwo, wobec 
rodziców i rodzeństw a względnie wobec dziedziców ustępują
cych w ogóle? 1 ■'

23. Czy powyższe zw yczaje spadkow e spowodowały,
1 °  X  ,mez£ockl.os® slunu tabularnego ze stanem fak tycznym ?

Odpowiedzi upraszam y nadsyłać pod adresem : P ro f D r 
Antoni K alina, Lwów ul. św. M ikołaja 1. 23.

Za Zarząd Towarzystwa Ludoznawczego we Lwowie.

Dr. Zygm unt Gargas, ])y Antoni Kalino,

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Organizacya zawodowa rolników. W  Tygodniku Rolniczym  
z dnia 28 m arca b. r. na stronie 114 w rubryce „spraw y 
bieżące znajduję  wzmiankę o spraw ie organizacyi zawodowej, 
omawianej dnia 20 m arca b. r. na walnem  zebraniu Towa
rzystw a okręgowego rolniczego w Brzesku, na podstawie odczytu, 
z k tórym  był łaskaw  zawitać do nas D r. C a r  o z K rakow a.

D la ścisłości, jak o  przew odniczący wspomnianego zebra
nia, uznałem  za potrzebne prosić Szanowną R edakcyę o umie
szczenie w łam ach Tygodnika następujących k ilku  słów:

1) Poseł na Sejm krajow y p. J a n  G o t  z O k o c i m s k i  
w dyskusyi o organizacyi zawodowej zupełnie głosu nie zabierał.

2) Zebranie uchwaliło da.c d y re k ty w ę . w myśl wypowie
dzianych i przy jętych  zasad przewodnich, swoim delegatom 
na W alne Zebranie c. k. Tow arzystw a rolniczego w K rakow ie 
w m iesiącu m aju odbyć się mające. — na w ypadek, że spraw a 
projektu ustawy krajow ej dla organizacyi zawodowej wejdzie 
na porządek dzienny obrad W alnego Zebrania.

D yrek tyw a odnosi się do tego, jak ich  rolników  ma obej
mować ew entualna organizacya zawodowa.

Otóż wypowiedziano w pierwszym rzędzie zasadę, że or
ganizacya powinna obejmować bezwarunkowo większą i m niej
szą własność łącznie;

po drugie, że należy stworzyć granicę w dół określoną 
m inim alną kw otą dochodu katastralnego, zobow iązującą usta
wowo do organizacyi zawodowej tylko tych rolników, którzy 
z dochodu posiadłości swej gruntow ej są w stanie utrzym ać 
się wraz z rodziną — uwolnić zaś od' obowiązku należenia do 
organizacyi tych drobnych właścicieli ziemi, k tórych posiadłość 
odpowiada pojęciu chałupnika, a dochód nie może dać zupeł
nego utrzym ania i zmusza do zarobkowania.

Więckowice; 31 marca 1902. Adam  Jordan.

„Za końmi na Wołyń i Ukrainę" —  felietony p. • Stefana 
B o j a n o w s k i e g o  w yszły w osobnej odbitce i są do nabycia 
w księgarniach w ozdobnem wydaniu po 2 kor.

Korzyści drenowania. W  Nrze 13 Tygodnika Rolniczego 
przytoczył Prot, Dr. P a w l i k  cy try  z mego gospodarstw a od
noszące się do zwiększenia się plonów w skutek drenowania.

Pozwolę sobie do tego zestawienia dodać jeszcze niektóre 
uwagi, św iadczące jeszcze wybitniej o zyskach z drenowania.

Z liczb przytoczonych przez Szan.' Autora mogłoby się 
wydawać, że drenowanie pól głównie wpłynęło na podniesienie 
plonów buraków , jęczm ienia i żyta. podczas gdy nie oddziałało 
niem al zupełnie na plony ziemniaków, pszenicy, owsa i t. d.

Otóż przedew szystkiem  zaznaczyć m uszę, że upraw iając 
ty lko niew ielką ilość ziemniaków, przeznaczałem  zawsze dla 
nich najsuchszą część pola. a mianowicie sadziłem je na pa
górkach o południowym stoku.

R O L N I C Z Y .

I onieważ przeprow adzając u siebie drenow anie pól. doko
nałem go ty lko w nizinach i przełęczach, zaś pagórki pozo
stały  m edrenowane, przeto i obecnie upraw iając zawsze jeszcze 

| z rożnych względów ziem niaki na pagórkach, w ypadają one 
na niedrenow anych częściach pól i tem tłom aezy się, że 
w zestawieniu Prof. Dr. Paw lika nie je s t w ykazaną zwyżka 

j  plonu ziem niaków po zdrenow aniu pól.
W  r. 1900 miałem m ałą część ziem niaków na polu dre- 

nowanem i z tej części zebrałem  plon 138 q. z mor-m -  
podczas gdy przecięcie z lat 1 8 9 3 -1 8 9 8  w ykazuje ty lko plon

Co do pszenicy, to w tutejszej okolicy w r. 1901 w skutek 
znacznych szkód zrządzonych przez m yszy polne, jakoteż 
w skutek bezsnieznej z im y, pszenica wogóle w ydała liche plonv. 
a pomimo, że plon mojej pszenicy w tym  roku (po w ydreno
waniu poi) nie je s t wyższy niż w przecięciu z lat 1893—1898. 
to jednakże należał on do najw yższych w całej tutejszej okolicy. 
N adm ienić także wypada, że daw niej, z powodu m okrych 
przem zin, na k tórych  uprawiano zw ykle k apustę , koński ząb. 
lub z k tórych zbierano liche pokosy kwaśnego siana, zasiewałem 
w latach 1893 — 1898 przeciętnie ty lko  80 morgów pszenicy, 
podczas gdy  po w ydrenow aniu pól obsiewam pszenicą przeszło 
100 morgów.

Owies w r.. 1901 wogóle nie dopisał w całej niem al Ga- 
licyi- N atom iast w r. 1900 zebrałem z drenow anych póh bar
dzo wysoki plon owsa, bo przeciętnie 12.60 q. z morga, pod- 
czas gdy przed w ydręnowaniem  zbierałem  m aksym alnie 11 q.. 
przeciętnie 10 q.

Zaznaczyłem  powyżej, że w ydrenowałem  u siebie ty lko 
n iziny i zagłębienia. Dzisiaj żałuję tej oszczędności, gdyż tak 
ja k  dawniej zw ykle zbierałem lepsze plony z pagórkóW niż 
z nizin, obecnie p l o n y  z w y d r e n o w a n y c h  d o l i n  s ą  
z n a c z n i e  w y ż s z e  n i ż  z n i e d r e n o w a n y c h  p a g ó r 
k ó w ,  z a ś  r o b o t y  w i o s e n n e  w c z e ś n i e j  s i ę  r  o z p o- 
c z y n a j ą  w d r e n o w a n y c h  n i z i n a c h  n i ż  n a w e t  n a  
s a m \ c h  s z c z y t a c h  n i e d r e n o w a n y c h  p a g ó r  k ó w !

W edług mego doświadczenia racyonalnie przeprowadzone 
drenow anie pól należy bezwarunkowo do najrentow niejszyck 
i najm niejsze ryzyko przedstaw iających nakładów  gospodar
skich i mojem zdaniem, dobrze opłacić się może naw et i w ta 
kich gospodarstwach, które ani buraków  ani ziem niaków na 
większą skalę nie upraw iają.

YY yższe plony na drenow anych polach pochodzą nietvlko 
z powodu należytego odwodnienia, lecz także ze względu na 
możność wcześniejszej, szybszej i lepszej mechanicznej upraw y 
roli. a z powodu lepszego przew ietrzania i ogrzewania się zienii 
nab iera  gleba znacznie korzystniejszych własności fizykalnych.

Na drenow anych polach stają się zbyteczne liczne row y 
i rowki, będące zw ykle rozsadnikam i chwastów, w skutek czeo-o 
także wszelkie roboty są łatw iejsze i szybsze, a przy zasiewie 
osiąga się pokaźną oszczędność ziarna. Tylko na drenow anych 
polach możebną je s t rentowna, in tenzyw na gospodarka rolna.

Sądzę, że wobec poraź trudniejszych w arunków  cala 
nadzieja i przyszłość gospod.irstwa rolnego u, nas leży w od
wodnieniu ról przy pomocy drenowania.

Mikulice, \v marcu 1902.

Jerzy Tum an.

WIA DOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .
Jęczm ień  p as tew n y  Wiedeń 2 IV. 13.10—13.20 K. Lwów 2 IV 

11.00—11.SO K ,  za 100 kg.
Jęczm ień  na  k ru p y . Kraków l/lV, 14.25—00.00 K .  za 100 ku. 
K uku rydza . Kraków 1/1V 13 40—0 0 .0 1 K.,  Wiedeń 2/1V stara 

00.00—00.00 K ,  nowa 14 56—14.58 K .  Lwów 2/1V 121 0—1 1’ 00 K  
Peszt 2/IV 10.30—00.00 K . za 100 kg.

H reczka. Kraków I/IV, 14.00 -18.00 K. Lwó v 2/1V. 13.50 15.00/ć. 
za 100 kg.
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P szenica Żyto Jęczm ieii Owies

Kraków . . i 19.00 20 40 15 .00 --15 .7  >14 00 14.25 16.2 > 16 80
L w ó w ............... 2 17 50 17 80 13.20 -1 3  50 13.00 15.90 I 4 2 > 14.8 i
T arnów  . . . . 28 18 50 -1 9 .6 0 14.00 15.0 >i 1 4 .0 0 -  16.00 15.0 i 16.00
Podw ołoczyska . 19 16 80 18.0 ■12 90 13 2 >11.60 — 120 0 13.6 1 14.00

„ ros. bez c ła 19 13 60 14 70 9.80 10 2 0 0 0 .0 0 — 00 00 11.60 12.00
W iedeń . . . . . 2 18.22 - 18.24 14.84 -14  8 8 0 0 .0 0 - 0 0  00 1 i,50 14.52
P esz t .................. 2 17.94 17.96 14 4 2 - -1 4  4 4 0 0 .0 0  - 00.00 13.90 13 92
Ceny w koronach 

za 100 kg.

Berlin . . . 24 17.40 00  00 14.70 0 0 .0 0 0 0  0 0 - 0 0  00 15.80 00 00
W rocław  . . . 24 17.70 00 00 14 60 - 0 0  0 0 1 4 .2 0  00.00 14 80 - 00.00
Poznań . . . . . 24 18.00 00.00 14.70 0 0  0 0 1 3  20 00 00  14 80 00.00
Ceny w m arkach  

za 100 /.rr/

W arszaw a . . . 28 6.05 6 87 .4  47 4 80 4 12 4 55 3 25 4 15
Ceny w rublach  

za korzec.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e ,  o k o p o w e  i n as iona .
G roch . Kraków 1/1V, 1 8 0 0  26.00 K. Wiedeń 24/111 19.00— 32.00 

Lwów 2/1V, 15.00— 15.50 K ., za 100 kg.
F a s o la . Kraków 1/1V, 14.00— 16.00 K„  Wiedeń 24/111, d ro b n a

16.00— 17 00  K .,  d łu g a  i p la sk a  2 0 .0 0 —21 50 K .,  p s tra  11.50 12.60 K . 
Tarnów 28/111, 9 .0 0 — 14.00 K .,  za  100 kg

C h m ie l. Wiedeń 19/111, 'zatecki m ie jsk i 130.00 146.00 K .  za teck i
o ko liczny  115 0 0 — 130.00 K ,  a n s c h a u e r  c z e r w o n y  105.00 —120.00 AT., zie
lony  90.00 -1 0 0 .0 0  1C., za 50 kg.

R z e p a k . Tarnów 28/111 25 .5 0 —26.00 K . Lwów 2/1V, 2 6 .5 0 —27.00 TC, 
za  100 kg .

K a r to f le .  Kraków 1/1V, 3.20 — 4.00 K ,  Wiedeń 24 /111,4 .00—4.80 K . 
T arnów  28/111, 3 .0 0 —3.40 K . za  100 kg.

W y k a .  Kraków 1/IV 17.00— 18.00 K , Lwów 2/1V 15.50 —17.00 R .  
za 100 kg .

K o n ic z y n a  c z e r w o n a .  Kraków 1 /IV 8 0 .0 0 — 120.00 K , Lwów 2/1V 
1 0 0 0 0 — 13 >.oo A"., Padwołaczyska galic. 00/111, 0 0 —000 A'., Podwołoczyska  
rosyj. 19/111, 120 A", bez cla, Wiedeń 24/111, S ty ry jska  128— 132 K. za 100 hg.

K o n ic z y n a  b ia ła .  Lwów 2 IV, 120—200 K .,  Wiedeń 24/111, 2 0 0 .0 0 — 
220.00 K . za  100 kg.

B u r a k i .  Wiedeń 24/111, żó łte  o k rąg łe  45 K ., M a m u ty  d ług ie , c z e r 
w one 30 K . flaszo w a te  żó łte i c zerw o n e  28 K . za 50 kg.

Z w ie r z ę t a  i p r o d u k ty  z w ie r z ę c e .
W o ły  Wiedeń 24,111, g a licy jsk ie  prim a 68 74 A ., suuimila 60 — 67

K .. no tia 5 4 - 5 9  1C., za  100 kg. żyw ej wagi.
Kraków-Prądnik biały 3 /IV ceny  p o d n io sły  się; z pow odu św ią t sp ę 

dzono  ty lko  90 sz tu k  w ołów  p rzew ażn ie  śred n ie j jak o śc i — p opy t zw łaszcza  
za to w a re m  p ierw sze j jak o śc i b ard zo  s iln y  - sp rz e d a n o  w szy stk o  — p ła 
cono za  w o ły  se c u n d a  64— 66 ., te r tia  58 — 60 K .  za 100 kg . żyw ej wagi.

N ie r o g a c iz n a .  Wiedeń 25 HI, prim a 95 98 K„  tłu s te  8 6 —92 1C, 
za 100 kg. żyw ej wagi.

M asło . Wiedeń 24/111. deserowe 2.20 - 2 . i  l 1C., w iejskie 2 .0 0 — 2.20 1C. 
zw ykłe targow e 1.60 2.10 1C. Kraków 1 IV, targow e 1.80—2 20  1C. za  1
kg., Hamburg 21/111, sto łow e I k lasy  2 1 6 — 232, II k lasy  2 1 0 —214, III k lasy  
000 -  000 m a rek  za 100 kg., Berlin 22/111, d w o rsk ie  i spó łkow e p rim a , 
2 2 0 -  224. se c u n d a  210 -218 , te r t ia  2 0 4 —210 m a re k  za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 24 III, prim a 39 —40 sz tu k , secim da 41 — 42 sz tu k , 
za 1 A'., Kraków 1 IV 2 .5 0 - 2 .8 0  K .f Berlin 24/111 2 7 0 — 3.15 M arek
za kopę.

Spirytus .
Wiedeń 24/111. su ro w y  75°/0 3 8 .15—38 40 ra fin o w a n y  9 0 %  bez

o p ła ty  131.26— 131.75.
Lwów 4/IV gotow y p a r ita s  Tarnopol 33.00 34.00 1C.
Kraków 1 /IV okow ita  z o p ła tą  n a  7 5 %  T ra l. 138 1C., sp iry tu s  

z o p ła tą  na  9 6 %  T ral. 178 K ., za H ektol.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

O G ŁOSZEN IE.
W środę 9 kw ietn ia  b. r. o godz. 10 rano

sprzeda Kotnitet o. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego 
w drodze dobrowolnej licytacyi na obszarze dworskim w P I  a 
s z o  w ie  poczta Podgórze sześcio letn ią  im portowaną  
fryzyjską krow ę wycieloną ■> lutego PJU-? r.

P O G A D A N K A
- - o pokarmach roślinnych - -
- - i o nawozach sztucznych - -

przez /
D ra EM ILA G O D LEW SK IEG O  

profesora chem ii rolniczej w U niw ersytecie Jag ie llońsk im  w K rakow ie.

N akładem  K sięgarni ludowej K. W OJNAKA.
Cena 5 0  h a lerzy ,  z p r z e sy łk ą  pocztow ą 6 0  halerzy .

D ziełko to (obejm ujące 8 arkuszy  druku) może oddać nieocenione 
usługi w szystkim  rolnikom , ta k  w łaścicielom  w iększych posiadłości, ja k  ró
w nież i w łościanom , n ap isane  je s t  bowiem niezw ykle jasno , zajm ująco  i p rzy
stępn ie  naw et d la  najm niej w ykształconych a m inio to zaw iera n a j-  

. nowszo w yniki wiedzy w danym  dziale , w iadom o bowiem, że znakom ity  
uczony i badacz należy do najlepszych znawców w tej dziedzinie.

Do n ab y c ia  w k sięgarn iach .

Skład główny: w „Księgarni iudowej“ K. Wojnara
w Krakowie (ul. S zew sk a  I. 13).

P a te n to w a n e  pompy KLINGS A
są najlepsze P n a j  tańsze do wody i gnojów ki. 
D ziałalność w godz n ie 12.000 litrów , r e n y :

i m. głęb
D re w n ia n e  (Nr. 2 £  ^  ^  i 9  k()r(jii

) K u te  Ż e la z n e  (Nr. 3) w ew nątrz  i zew nątrz  po- 
cynkow ane, nie rdzew ieją, nie z a ty k a ją  się:

3 4 5 6 m etrów  głębokości 
40 49 58 68 koron 

R ozpryskiwacz  do gnojówki ż e la z n y  kuty: sztuka 9 k o ' J
Nr. 2 J Ó Z E F  K L I N G S  ą 

^ A L T R O T H W A SS E R , Ś ląsk  austriacki.

- S '
9 9 P E R K U N “

F a b r y k a  m a s z y n  — F i l i a  R z e s z ó w
W y rab ia  ja k o  specyaluość:

M ŁY N KI DO CZYSZCZENIA ZBOŻA
w trzech  w ielkościach  po 8 0 — 100 120 koron.

C e n n ik i  m a s z y n  ro ln ic z y c h  w y s y ła m y  n a  ż ą d a n ie .

D RZEW KA O W O C O W E
Jabłonie, grusze, wiśnie, czereśnie-, śliwy, brzoskwinie, mo
rele karłow e i wysokopienne, agresty, m aliny, porzeczki 

w najlepszych gatunkach i po tanich cenach.
Szkółka je s t założona w piaszczystein i na ostre w iatry 
wystawionem miejscu. — Flance szparagów i truskaw ek 

100 sztuk 2 korony. — Róże pienne i krzaczaste.

L
P r o s z ę  ż ą d a ć  c e n n ik ó w .

O G R Ó D  H A N D L O W Y
W  L U B Y C Z Y  K R Ó L E W S K I E J .

J C

N A S I O N A  L E Ś N E
D rz e w a  o w o c o w e , o z d o b n e , le ś n e , d o  k u l tu r  le ś n y c h , o g r o 

d ó w , s a d ó w , d o  w y s a d z a n ia  d ró g  i a le i, ró ż e  i t. d. 
s ą  d o  n a b y c i a  w  s z k ó l L a c K  l e ś n o - o g r o d o w y c h

T adeusza  hr. Ł u b ień s k ie g o ,  w Z a s s o w i e  pod Czarną.
C ennik na  żądanie odwrotnie.

  i r —   —
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P. T. Właścicielom dóbr
downiczych, rącyonalnego cięcia karłów owocowych, rysowania 
planów i zakładania ogrodów. Świadectwa z kilkunastoletniej 
praktyki w kraju i za granicą, tudzież z instytutu pomologi
cznego w Prószkowie. Warunki skromne. K. C z e r w i ń s k i  
Kraków, ul. Topolowa 8, II p.j

KWI ZDY Korneuburgski 
proszek do paszy

D y ete ty czn y  ś ro d e k  d la  koni, b y d ła  ro g a te g o  i ow iec . O d  5 0  la t  u ży w an y  
p raw ie  w e w sz y s tk ic h  s ta jn ia c h ,  w b ra k u  a p e ty tu , w z łem  tra w ie n iu , d la  
p o p raw y  m le k a  i z w ię k sz e n ia  w y d a tn o śc i  m le k a  u k ró w  p rze e iw  p ę k a n iu  
k o ś c i .  C en a  1 p u d e łk a  k. 1 .4 0 ,  1/2  p u d e łk a  7 0  h a l. P ra w d z iw y  ty lk o  z  p o 
w y ższy m  zn a k ie m  o ch ro n n y m  do n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  a p te k a c h  i d ro- 
* ueW .c h .  G łów ny s k ła d  F ra n c isz ek  Ja n . Kwizda c. i k. a u s tro -w e g .,  k. ru 
m u ń sk i i k s ia z . b u lg a r  d o s ta w c a  n a d w o rn y . A p te k a rz  o k ręg o w y , K o rn eu - 

b u rg u  p o d  W ied n iem .

Y o r k ^ p h ir v  w i,e łk ie  pełnej krwi. Trzy knurki 
Ol O b  fili! y sześciomiesięczne do zbycia po cenie 1 kor. 

20 hal. za 1 kg; również prosięta marcowe do zamówienia 
po cenie 1 kor. 40 hal. za sztukę.

Z arząd dóbr Ś w i ę c o n y ,  p. Biecz.

znakomity 
środek do

tuczenia 
świń.

P o rk in  •/, kg. paczka, do karm y na 10 dni dla 30 świń, wielki wynik. 
P o rk in  dla św iń  niechcących żreć.
P o rk in  dawać podczas tuczenia.
P o rk in  dla organizmu bardzo pożyteczny.
P o rk in  przeciw biegunce, niestrawności.
P o rk in  pobudza gruczoły do wydzielania śluzu, stąd lepsze trawienie. 
P ork in  ulepsza mięso, czyni je rniękkiem, delikatnem, bledszem, 

dodaje mu smaku.
P o rk in  zapobiega schudnięciu.
P o rk in  przez przyspieszenie rozwoju, tuczenia i u trzym ania  zdro

wia, opłaca się stokrotnie.
P o rk in  ‘/2 kg. paczka 1 kor., 100 kg. 150 koron. 4 paczki próbne 

franco 4 korony.
Fabryka,  W ied eń  IX, B le ich erg a s se  Nr. 6.
S k ł a d y :  A ndrychów  Józef Sowiński; C habów ka Maurycy 
Schwarz; Chybi Jakób Mechner; C zern iow ce Schmidt i Fonten; 
D zied zice  Bracia Nitsch; K ęty St. Hałatek; K im polung Wolf Land- 
mann; L w ów  apt.  Piotr Mikolasch. Alojzy Hubner: L im anow a  
Samuel Scbnur; M ilów ka B. Geller; M aków  Eug. Glattmann; N ow y  
Sącz A. Krawczyński; N ow y T arg  J. Mostbaum; S Teichner; 
O św ięcim  Fr. Matyszkfewicz; P rzem yśl Selig Ehrmann; R zeszó w  
Markus Munderer; Stryj Abraham Hacker; T arnopol 1&. Ostrowski; 
T arnów  M. Gans; W ad ow ice  Ja n  Pohl; Z baraż Krzysztof Zacha- 
K raków  Fr. Zopoth i Ska, Reim i Ska; M ikulińce I. Menczer; Leżajsk  
Henryk Kijas; Turka Henryk Arzt; J a z ło w iec  A. Babic//; R ym anów  
Marceli Nadziakiewicz; R ad ziech ów  Alfred Mehoffer; M edenice  
M. Kris; G liniany Salomon llngar.

N a j l e p s z y

Swiecie

>i bu --

W IEDEŃ X X / 2

D r e s d n e r s t r a s s e

ctf Q. ot

K O S I A R K I Z N 1 W I A R K C-OT

s ą  lepsze ,  niż a m e r y k a ń s k ie

V

Z A R Z Ą D
S Z K Ó Ł E K

leśnych i ogrodowych 
obszaru dworskiego Bo- 
równa, poczta Bochnia, po
leca do kultur sadzonki 
leśne, drzewa parkowe, 

k r z e w y  o z d o b n e  
i rośliny na żywe płoty
po cenach najtańszych. —

Katalogi opłatnie.

TRAWA
MIODOWA

(Holcus lanatus) 
własnego zbioru z ob
szaru dworsk. Borówna, 
nasienie świeże i pewne 
na grunta suche lub mo
kre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna ro
ślina, raz zasiana trwa
kilka lat. Jeden korzec
wraz z workiem kosz
tuje 4  złr. W. a., przy za- 
kupnie 10 korcy dodaje 
się korzec bezpłatnie; na 
wagę 100 kg. 32 złr. 
wraz z workami. Zamó

wienia uskutecznia:
J. B u l s i e w i c z

w  B o ch n i.

Wodne, stalowe, wiatrowe motory
dla willi, folwarków, cegielń, ogrodów i t. d. 

od 3 2 0  kop. p o czą w szy

Techniczne Biuro „ A G R i C 0 L A “ . Właściciel: 11(1. Schwarz.
Wiedeń X X /2 .  Pasett istr .  29. —  Cenniki grat is  i franco.
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IXKKX)

DO SIEWU
WIOSENNEGO

d o s t a r c z a

B A N K  R O L N I C Z Y  w e  L W O W I E
z gw arancyą za siłę k iełkow ania i czystośe  

POD KONTROLA STACY1 B0TANICZN0- R0LN1CZEJ  

b e z  k a n i a n k i

Koniczyny —  Lucerny oryginalne ,, Provence “ —  Tymotki

w worach plombowanych przez Stacyę.

W szelk ie  nasion a  traw , snorek , łubin, 
w yk ę, bobik,"groch, buraki i m archew  
pastew ną, k oń sk i ząb oryg in a ln y  am e
ryk ań sk i i w ęg iersk i, oraz now y gatu 
n ek  k o ń sk ieg o  zebu „złoty“, ku ku ry
dzę pastew ną: P ign o letto  Cinquantino, 
pszen icę  jarą, jęczm ień  p lenn y i ow ies.

Bibułka odznaczona n a j w y ż sz ą  nagrodą na w y s ta w ie  światowej  w Paryżu  1900.
Tutki  cygare towe  odznaczone z ło tym medalem na w y s ta w ie  przyrodn . - l ekarsk .  w Krakowie  1900.

■> r

Z a g ła d  p r z e m y s ło w y  w y r o b ó w  p a p ie r o w y c h  o r a z  tu tek  c y g a r e to w y c h

„MORIS“
WŁADYSŁAWA BEŁDOWSKI EGO

m a g i s t r a  f a r m a c y i  i c h e m i k a  w  K r a k o w i e .

POLECf t :
W szelk ie  ga tunk i  tu tek  cyg a re to w y ch  b i a ł y c h  i żó łtych  „M a ' is “ .
Szczegó lną  uw agę  zw racani na tutki N o ris  „ z e  S a l v e s o l e m “ .

„ S a l v e s o l "  p o c h ł a n i a  n i k o t y n ę  czyniąc ją zupe łn ie  n i e s z k o d l i w ą  dla p a ląceg o  papierosy,
czego  z w y k l e  w a t a  dokazać  n i g d y  n i e  m o ż e .

C y g a r n i c z k i  p a p i e r o w e  —  to p ierw szy  w y ró b  polski  w Galicyi.
P o lecam  je —  jako  zn ak o m ity  w y ró b .

ŻĄDAJCIE T U T EK  C Y G A R E TO W Y C H  „ N O R I S “ . ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „ N O R I S “ .
Do nabycia w  trafikach i handlach.

Z  W ysokiem  p o w a ż a n i e m  W ł .  B E Ł D O W S K J y  magister farmacyi I chemik.

Na żądan ie  w ysy łam  darm o i opłatn ie  okazy  tutek.

I M U T H N E R R  P O L S K I  K A T A L O G  N A S I O N
w y sze d ł z  d ru k u  I w y sy ła  t l ą  go na życzen ia  darm o I o p ła tn lt

E D M U N D  M A U T H N E R
Ges i król. N adw orny Skład Nasion

BUDAPESZT
alloa Rottenblllera 3 3  I ulica Andrassy’ego 2 8 . 

K O R E S P O N D E N C Y A  P O L S K A .



128 T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

NAJWIĘKSZY SKŁAD CHRZESCIAŃSKI

M a s z y n  do s z y c i a  i h a f t ó w
„ S I N G E R f t “

e/.ółenkow ych i p ierścioniow yeh, tu 
dzież w szystk ich  najnow . system ów . 
N auka h a ftu  ozdobnego, rob ó t ażu 
row ych, sm yrneńsk ich . inereszek  itp. 

z u p e ł n i e  b o z p ł a t n i e ,

R. P A W Ł O W S K I E G O
dawniej  JÓZEFA IWANICKIEGO

w K R A K O W IE  R ynek  G łów ny 1 18.
Na w y p ła t y :  r e c z n e  od  3 0 - 6 5  z ł r . ,  n o ż n e  od B  

4 0 — 115 z ł r .  —  G o tó w k a  1 0 %  ta n ią j .  —

N o w o ś ć !  N o w o ść !

Siewniki ręczne
dla k o n ic z u . n a s io n  t r a w ,  ż y ta  o w s a , ję c z m ie n ia ,  k u 
k u r y d z y  i t .  d. Z a le ty : o sz c z ę d n o ść  n a s ie n ia , 
r e g u la rn o ś ć  w y s ie w u , o lb rz y m ia  sz y b k o ś ć . 

Z a s to s o w a n ie  w  g ó r a c h ,  r o w a c h ,  k l in a c h . 
T a n io ś ć  i t r w a ło ś ć  

C en a : K o r . 5 0  z a  s z tu k ę  z a  p o b ra n ie m  z  W ie d n ia . 
Główny skład: Echinger & Ferna.i  

Wien XV N e u b a u g u r te l  7 i 9.
N a ż ą d a n ie  p r o s r e k 'a

N o w o ś ć !  N o w o ść !

CENNIKI ILUSTROW ANE przesyła BEZPŁATNIE.

z?cl dóbr w Pogorzu
<i na sprzedaż b u c h a j  k i  czerwonej fryzy l 1/.,__2 roczne

podług żywej wagi.

Zarząd dóbr w Pogorzu poczta S k o czó w  (Śląsk).

nn

S. A. Bubera Synowie
po lecają

j a k o  w y łą c z n i  rep rezen tanc i

Lwów 
Gródecka 20

W szelkie przyrządy potrzebne,w go
spodarstwie mleczarskiem szwedz

kiego Tow. akc.

A l f a - S e p a r a t o r
800 p i e r w s z y c h  n a g r ó d ,  
„ G r a d  P r i x “ w  P a r y ż u .

W irówki -  -  -  -  -  

JYIaśinice -  -  -  -  -  

W ygniatacze  -  -  -  

Oziębiacze -  -  -  -  

P od grzew acze  -  -  -  

S tą g w ie  -  -  -  -  -  

Konwie - - - - - -

Słynne p a ten to w a n e  garnitury, młocarnie  
p arow e i w sz e lk ie  m aszyn y  rolnicze

HOFHERRA i SCHRANTZA
W iedeń — Budapeszt.

Pługi i s ie w n ik i

R U D O L F A  S A C K A
Lipsk-Plagwitz („Grand Prix“).

Benzynowe, naftowe, spirytusowe

Motory i lokomobile
Tow. akc.

MARIENFELDE.

Zakładanie zupełnych mleczarń  
parow ych  i ręcznych.

Najlepsze zużytkowa
nie mleka, największy 
wydatek masła i naj
lepsze masło są tylko 
wtedy możliwe, jeżeli 
się oddziela śmietankę 

z mleka zapomocą 
centryfugi

A l f a - S e p a  rator

Odznaczone dyplomem honorow ym  T o
w a r z y s t w a  g o s p o d a r c z e g o  c z e s k ie g o  w Pradze  
w maju 1901 r.

Z upełne bezpieczeństw o przed eksplozyą.
Gotow ość ruchu  w c iąg u  10 m inu t.
F a b ry k a  ta  z a tru d n ia  p rzesz ło  1000 ro 

botników  i d o sta rczy ła  ju ż  zwyż 3 0 0 0  loko-  
mobd w y łączn ie  do c e ló w  rojniczyah.

Zniwiarko-wiąza łk i  „Ideału 
lekkości w robocie

DEERłNG-Ha vester Comp.
w C hicago (»Grand Prix«).

W yroby Deeringa, które na ostatniej pa
ryskiej wystawie z pomiędzy wszystkich 
innych uznane zostały za najlepsze i wy
szczególnione najwyższemi odznaczenia
mi, cieszą się wielkiern rozpowszechnie
niem w Królestwie Polskiem. a w kraju 
odznaczone zostały przy próbie w Żura
wicy' dolnej na polach j .  U. Ks. Sapiehy 

w r. 1900 najwyższą nagrodą.
W s z e l k i e  m o t o r y ,  m a s z y n y  ro l n i c z e  i m l e c z a r s k i e  i c z ę ś c i  s k ł a d o w e  z a w s z e  n a d k ł a d z i e

K a t a lo g i ,  c e n n ik i  i o b j a ś n i e n i a  d a r m o  i o p ła t n i e

^  U , , i w j S  ..


